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Powrót jeńców polskich z niewoli czeskiej.
Sobotnie debaty sejmowe. — Złamanie ofenzywy ruskiej. — Tajna

organizacya w Krakowie.
Występ p. Paderewskiego

mowa polityczna ma dać miarę męża 
stanu, to cowartkowe ezpoae p. Paderewskiego 
zupełnie go dyskwalifikuje. Czego polocreń- 
stwo polskie oczekiwało od szefa rządu? Jasnej 
wytycznej w polityce zewnętrznej i  wewnętrz­
nej. Ale mapróżno je j aziulkiać wśród powodzi fra­
zesów. Preesyd-ent ministrów przeoczył, iż expo 
se rządowe to nie mowa na obchodzie narodo­
wym, że inny styl jest wskazany na wiecu a 
inny w parlamencie.

W dziedzinie polityki wewnętrznej p. Padere­
wski nie przedłożył żadnego konkretner pro­
gramu. Licząc się z większością chłopską w se j­
mie, starał się pozyskać je j względy przez zapo­
wiedź reformy rolnej. Ale jak  ta reforma ma 
wyglądać, czy ma być tylko fikcyjna w myśl ży­
czeń endeckiego zdemlaństwa wy łuszczonych 
później w mowie prof. Stanisława Grabskiego, 
czy toż m a rzeczywiście oddać ziemię tym, któ­
rzy na niej pracują, jak tego domagali się  ̂o- 
tem pos. Stolarski imieniem P. S. L. i Witos 
imieniem piastowców, na to zasadnicze pytonie 
niepodobna znaleźć odpowiedzi w mowie 
p. Paderewskiego. Jeszcze bardziej ogólniko­
wym był ustęp poświęcony robotnikom, -'"pew- 
niemia sympatyi kwesty? roibatniozej bynaj­
mniej nie rozwiązują.

Ta nieokreśloność progr iuu w ew nętr.oo -po­
litycznego da się do pewnego stopnia wytłum a­
czyć niewyjaśnionymi stosunkami większości w 
sejmie. Wytłumaczyć, nie usprawiedliwić. Jest. 
'bowiem zadaniem rządu, taką większość 'dokoła 
ąrceego programu skupić, jeś li zaś mu się to nie 
ud a, ustąpić.

Ale p. Paderewski nie przedstawił też żadnego 
programu polityki zagranicznej. A przecież ka­
żdy rząd, nawet „fachowy" i  niepartyjny musi 
mieć taki program pod grozą zaprzepaszczenia 
najżywotniejszych interesów narodu. Sejm ma 
prawo i obowiązek ten program znać i o nim 
swój sąd wypowiedzieć.

Tymczasem poza rozum iejącem  się w obecnej 
s y tu a c ji samo przez się zapewnieniem, że Pol­
sk a  chce iść rasem  z Jtoałicyą, p. Paderewski 
n ie sprecyzował swego stanowiska, w żadnej 
sprawie dotyczącej podstaw państwowego bytu 
Polski. Nie dowiedzieliśmy się, czy p. prezydent 
m inistrów  i m inister spraw  zewnętrznych stoi 
n a  gruncie sam ostanow ienia narodów, ozy też 
tzw. praw historycznych, czy popiera politykę 
zm ierzającą do odbudowania rosyjskiego impe- 
ryum czy też chce ją  zwalczać, czy chce poro­
zum ienia z Litw inam i, B iałorusinam i i U kraiń­
cam i czy też chce narztucić panowanie polskie i 
rozciągnąć granice P olski aż po Dniepr i Dźwi- 
nę, jak  o tem  m arzą świeżo upieczeni im perya- 
liśći polscy z pod znaku p. Dmowskiego. Od od­
powiedzi na te pytania zależy cała przyszłość 
narodu.

Sposób, w ja k i p. Paderewski traktow ał n ie­
które szczególnie drażliwe sprawy, był wręcz 
niepoważny. Co powiedzieć np. o jego twierdze­
niu, jakoby sprawa Śląska cieszyńskiego stała 
dobrze dla Polski, gdyby nie podstępny na- 
nad czeski. Trudno też pogodzić z godnością na­
rodowa komplementy pod adresem, p. Masary- 
kn i oferty- przyjaźni pod adresem Czechów w 
chwili, gdy ci popełniają coraz nowe gwałty na 
ludności polskiej. Całkiem kapitalnym  był wy­
rzut uczyniony przez prezydenta m inistrów spo­
łeczeństwu polskiemu, iż nie protestowało prze­
ciw obsadzeniu Spiża i  Orawy przez Czechów. 
A przecież opróżnienie nastąpiło na wyraźny 
rozkaz ententy, a  wola je j je s t dla Paderew ­

skiego i  polityków jogo obozu najwyassym roz­
kazem, w imię którego p. Padarewski zsolida- 
ryzował się z tok niekorzystnym układom cze­
sko- polskim a 1. lutego.

W  ostatecznym rezultacie okazuje się, że pa- 
tryotyzm i dobra wola nie w ystarczają do kie­
row ania nawą państwową, że potrzeba jeszcze 
innych kwaMtfiikacyi męża stanu, których p. P a ­
derewskiemu brak.

Mowa posła Daszyńskiego 
w Sejmie.

Listy sejmowe XI.
Warszawa, 22 lutego.

Mowę Daszyńskiego już znacie . — Był to 
„wielki dzień" w sejm ie: zeubieraJi głos i składa­
li deklaracje przedstawiciele 4 wielkich partyj 
sejmowych: nd (St. Grabski), PSL. (Stolarski), 
„Piastowcóiw" (Witos), socyalistów (Daszyński). 
Niezawodnie jednak mowh Daszyńskiego była 
„clou" (głównym wypadkiem) dnia. Słuchana 
była z o grom nem napięciem przez wszystkie 
stronnictwa.

Zaczął dyskusyę nad exposo Paderewskiego 
endecki mówca Grabski. Nie powiedział nic caie- 
kaiwego i nowego. Ze względu ma skład sejmu 
i nawet własnej enludecyi sejmowej starał się 
trzymać kurs nieco na lewo i obszernie się roz- 

i wodził nad reformę rolną i reformami społecz- 
j nemi. Torował drogę przyjęciu nominatów z 
j Poznańskiego, oświadczając, iż względy „for- 

nie pow inny przeszkadzać ich
przyjęciu:

Na lewicy głos:
— To nie jest „formalistyka"!! To istota rze,- 

ozy!
Mówca m iłow ał dalej dowodzić, iż zabronię 

Śląska „korzyści Czechom nie przyniesie" (o-
krzyki). Mówił o konieczności prywatnej wła­
sności przedsiębiorstw, gdyż praktyka komuni­
styczna bolszewików nie jes t zachęcająca. Mo­
wa była blada j. często przerywana przez lewicę. 
W rażenia żadnego.

Drugi mówił Stolarski (PSL.). Odczytał długą 
deklaracyę swego stronnictwa, wyrażając mię­
dzy Innem i ,,bezgraniczne zaufanie" do komen­
danta, aie zastrzegając się, by wojsko nie było 
używane dla dławienia swobód, obywatelskich. 
Potem bardzo szczęśliwie polemizował z enlu- 
deeyą na temat Kom. Narodowego w Paryżu.

Ciekawe, że premier Paderewski nie był obe­
cny podczas tych mów — mimo, że to była dy­
sk u sja  nad jego expose...

— Gdzie jest premier? — rozlega się glos z le­
wicy.

— Pewno gazety czyta, —  odzywa się drugi 
głos, robiąc aluzyę do znanego epizodu z wygło­
szenia expose, kiedy to brak informaicyj w spra­
wie śląskiej prem ier usprawiedliwiał — niieczy- 
tanieui gazet...

Zabiera głos Witos. Mówi bardzo ostrożni®, 
sta ra ją c  się nie prowokować an i prawicy ani le­
wacy. Będzie głosował za wotum ufności dla P a ­
derewskiego (endecy się cieszą). „Życzliwie" 
krytykuje nieporządki pocztowo, nie zgłaszanie 
się Żydów do w ojska, wysokie taryfy kolejowe, 
brak in ic ja ty w y  ze 'strony rządu, odbudowę k ra­
ju . Państw o polskie m a być republiką ludową, 
państwem pracy. Stoi na gruncie katolickim.
0  reform ę rolną będzie walczył nieugięcie.

Na trybunie — Daszyński... Na sali poruszę- ,

a k t Nie SraSanje ani jednego posła. Po pierw­
szych zdaniach endecy wszczynają piekielny 
M a s .  Ten hałas powtarza się prawic po kne­
dlem alanin . Widocznie chcą zdetonować znaw­
cę i wyprowadzić go z równowagi. Oczywiście 
to m am a tofctyka z takim doświadczonym &nó~ 
wcą Ja k  Daszyński, się nie udają Endecy są, 
ja k  zawsze, perfidni: w swych pismach narze­
kają , iż lewica rzuca na sali okrzyki, sami zaś 
krzyczeli jak  opętani! Nieraz po 2—3 minuty 
mówca nie mógł przyjść do głosu, dzięki baw­
ialnej taktyce endecyi, raczej emhwŁecyi Nie po­
mogło nic. Pod koniec morwy sala prawie eatei 
była pod. urokiem mowy socjalisty  i  już pras- 
rywafta mało.

Pierwsze okrzyki endeckie padły wówcana, 
gdy mówca na wstępie zaznaczył, że „draesm 
szubienicy rosyjskiej było draewem golgoty sn- 
cy&lizmu polskiego".

Endecy wrzeszczą:
— Jednostronne! A rok 31 i  63-cP
Od tej ahwiłi endecya wciąż hałasuje. Zwła­

szcza, gdy mówca charakteryzował wypadki li­
stopadowe, rząd łubeteki, iraąd Moraczewskiege 
— endecy wprost szaleli. Stopniowo było jednaki 
coraz gorzej. Przy sprawie Nar. Komitetu w P a­
ryżu, przy sprawie śląskiej endecy stawali się 
coraz c ich s i- — Masrayk wrócił przynaj­
mniej — powiada mówca w ustępie o paryskim 
Komitecie — alo Dmowski nile ■wraca! Na to en­
decy: „Bo tam jest potrzebny!" Na to ławica: 
i»By załatwiać sprawą śląską!". Endecka obstru­
k c ja  blednieje coraz bardziej. — Dałej mówca, 
przedstawia sprawę Hallera, Rady Narodowej, 
popierania W ielkiej Rosja przez endeków. Na 
soli prawne spokój... Kończy mówca wśród gorą­
cych oklasków.

Do spraw sejmowych wrócę ohszrenie w n a j­
bliższych korespondencjach. Na razie jeszcze 3 
sprawy. — 1. Sprawa poznańskich nominatów; 
Utkwiła ona, jak  wiadomo, w k om isji konsty­
tucyjnej. Otóż wyłonił się tam wniosek (NZR.)', 
aby przeprowadzić wybory do Sejmu, gdzie się 
da; gdzie zaś się nie da. — dobroć odpowiednią 
liczbę „posłów" z nominatów Rady Ludowej, 
Bfeiński, NZR-y, po części nawet Witosowczy- 
cy są za tym komprotrdsowym projektem, któ­
ry naturalnie spotkał się ze stromy socjalisty­
cznej z oparem ; 2 . nominaci wyłaniają się ze 
wszystkich stron — ostatnio np. sejmowi posło­
wie otrzymali petycyę w tym kierunku ze stro­
ny Grodzieńszczyany; 3. Klub socjalistyczny po­
stawił cały szereg wniosków i interpelacji w 
sejmie, w tej liczbie bardzo ważnych jak  np. 
uruchomienie przemysłu i  roboty publiczne dla 
zwalczenia bezrobocia (Misiołek), zniesienie 
stanu wyjątkowego (Daszyński), (podaliśmy go 
w niedzielnym numerze '„Naprzodu". Red.) zu­
pełna amnestya dla więźniów polit. (Loeffler), 
pomoc dla. głodującej Żywiecczyzny (Czapiński) 
przejęcie szkolnictwa w b. zaborze austryaekim 
na etat państwowy (Smulikowski) itd. W a­
żniejsze z tych wniosków przytoczymy w „Na­
przodzie". Cz.

Wnioski socyalistyczne w Sejmie,
Wniosek nagły posła Daszyńskiego i towa­

rzyszy:
Sejm wzywa rząd: 1) aby bezwłocznie po u- 

stalcniu  przeszkód, wywołanych operacyamj 
woj en nem i. w daw-nym zaborze pruskim, przy­
stąpił do przeprowadzenia tamże wyborów po­
słów- sejmowych;

2) oby bezwłocznie przedłożyły Sejmowi pro­
jekt ustawy wyborczej, mocą której wschodni®
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ziemie polskie, nieobjęte dotychczasową usta­
wą, wyborczą, m ają wybrać posłów na Sajnu 

Wniosek nagły posła Bobrowskiego i  tow.: 
Wysoki Sejm  raczy uchwalić: Kandydatów 

iia posłów okręgu cieszyńskiego z listy Nr. I, 
zgłoszonych w terminie ustawowym do koini- 
syi wyborczej, która to lista zawiera nazwiska 
Jiastępujące: Tadeusz Reger w Cieszynie, ks. J . 
.Londzki w Cieszynie, dr Ryszard Kunicki w  
Frysztocie, Karol Junga rolnik w Żukowie, Pa­
weł Bobek w Cieszynie, Jerzy Kantor w Cieszy­
nie oraz Dora Klaszyńska w Cieszynie do man­
datu reprezentującego powiat sądowy ostraw- 
stki oraz 6 gmin: Grłowę, Łazy, PStwald, Suchę 
Dolną i Suchę Średnią — powołuje się jako 
jtosłów do Sejmu ustawodawczego.

Powrót jeńców polskich
z niewoli czeskiej.

Od d ra Kłuszyńskiego, który wrócił z nie­
woli czeskiej, otrzymujemy następujące infor­
m acje :

W  niedzielę wrócił! jeńcy polscy (offitcerowie 
i żołnierze (56?) z niewoli czeskiej w Józefo­
wie. Od Ostrawy Morawskiej aż do Pruchny  
pociąg, wiozący jeńców, nigdzie się nie zatrzy­
m ał, a  specjalnie przez Bogumin w szybkim  
tempie przejechał. Do pociągu w Pructm y wsie- 
dDWeleg&ci misyi koalicyjnej.

W  obrębie pasa neutralnego wyłonił się wiel­
ki zastęp oficerów czeskich z podpułkownikiem 
n a  czele, wielu żołnierzy z najeżanymi bagne­
tam i, oprócz tego kilku dziennikarzy czeskich. 
Podpułkownik oświadczył, że pociągu nie pu­
ści dalej i że tenże musi w racać do Pruchny. — i 
W ówczas francuski kapitan tonem stanowczym j 
oświadczył, że pociąg musi do Chybia zajechać. 
Czesi, po chwilowem wahaniu, ustąpili.

Na m iejscu w Chybi dowiedzieliśmy się, ze 
Ceeei przekroczyli przed trzem a dniami pas 
neutralny, lecz zostali odparci, zostaw iając 8 
trupów i 27 rannych.

Z  Polski i zagranicy.
PONIEDZIAŁKOWE POSIEDZENIE SEJMOWE

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
n ia  Sejmowego dalszy ciąg dyskusyl nad spra­
wozdaniem prezydenta ministrów i m inistra  
skarbu.

Do głosu zapisali «tę w dalszym ciągu nastę­
pujący posłowie: OstaehowsM, Fichma, Stapiń- 
■ffei, Perlmutter. Ponadto złożą oświadczenia po­
głowie mniejszych grup; z ram ienia klubu pra­
cy  konstytucyjnej przemawiać będzie poseł Fe- 
derowiCŁ

Z KOMISYI KONSTYTUCYJNEJ.
W  sprawie nominałów z Romańskiego.

Na piątkuw-ein posiedzeniu Ko misy i  konstytu­
cyjnej rozpoczęto dyskusyę nad. sprawą przyję­
cia  do Sejmu członków Naczelnej Rady Ludo­
wej. Z dłuższą, zasadniczą mową wystąpił tow. 
X  Daszyński, który podkreślił stanowczo, że 
stawanie prawnej podstawy istnienia Sejmu 
odbije się fatalnie na powadze i ®naczeniu tego 
ostatniego. P. Sulikowski w bardzo ucznciowern 
przemówieniu nawoływał do „nieuwzględniania, 
drobnostek formalnych'* i dopuszczenia do S e j­
m u w możliwie wielkiej ilości mężów' zaufania 
b. zaboru pruskiego i Litwy. Tow. M. Niedział­
kowski przedstawił stan rzeczy w klasie robo­
tniczej; podkreślił słuszną nieufność mas do Sej 
mu, zwrócił rtwagę na zachwianie parlamenta­
ryzm u wogóle i  na konieczność nieołraiżania 
powagi Sejmu jeśli się chce szczerze go utrzy­
m ać. Tow. Daszyński, popierając słowa tow. 
Niedziałkowskiego, raz jeszcze przestrzegał 
przed obniżaniem powagi Sejmu.

Tow. Z. Marek zgłosił wniosek następujący: 
„Komisya konstytucyjna wzywa rząd, aby przy­
stąpił natychmiast do rozpisania wyborów w 
myć! ordynacji wyborczej z dnia 20 listopada 
1918 do r. wN tych okręgach wyborczych h. aabo- 
nu pruskiego, które są wolne od wroga**.

Wniosek tow. Daszyńskiego: Ź chwilą wejścia 
do Sejmu przedstawicieli b. zaboru pruskiego 
staje się Naczelna Rada Ludowa organem ad­
ministracyjnym rządu polskiego.

Nad wnioskiem odbędzie się szczegółowa dy- 
sikusya na posiedzeniu wtorkoWem.

ROZWIĄZANIE KOMISYI RZĄDZĄCEJ 
W  G A LIC JI,

Na sobottniem posiedzeniu postów galicyjskich 
wszystkich stronnictw jednomyślnie został 
przyjęty po namiętnej dyskusyi wniosek tow. 
Moraczewskiego treści następującej:

1. Posłowie galicy jscy zebrani dnia 22 b. m.

oświadczają, że są w msajdzŁo za rozwiązaniem  
Komisy! Rządzącej.
WYBORY DO SEJM U NA SUWALS&C2YŻNIE.

„Gazeta Poranna** donosi, żo na Suwalszezy- 
źnie zostali wybrani ks. srózęsnowicz, p. Brza- 
ska, p. Puitra i Adolf Świćta.
CZESI WSZCZYNAJĄ WALKĘ NA ŚLĄSKU.
Czesi ale u m ają  żądań polskich ani misyi koa­

licy jn ej: zamiast uwalniać internowanych Po­
laków, dokonywają nowych aresztowań, wzma­
cniają fro n t Wbrew warunkom umowy pary­
skiej, nie opuśdli obszarów polskich, a  nawet 
podjęli niespodziewanie ataki w Małym O cha­
bie pod Drogomyślem i  KMelowem, gdzie za­
ję li Hermanice. Na całym  froncie ściągają zna­
czno siły, wykorzystując czasowy rotaejm.

FLOTA NIEMIECKA BADZIE ZATOPIONA.
(Depesza iskrowa). .jzgadaają się wszyscy z

propozycyą władz angielskich, która prawdopo­
dobnie zostanie przyjęta, aby cała wydana przez 
Niemcy flota, znajdująca się w ... została wy­
prowadzona na Atlantyk i uroczyście zatopiona.

ZAJŚCIE W  SEJM IE BAWARSKIM.
PAT. Po zamordowaniu pręzydent-ą mini­

strów Elsnera w sejmie bawarskim wybucnła 
bójka, w czasie której uderzono ministra Ausle- 
ra, jednego z deputowanych zabito, a dwóch ra­
niono.

Zawiadomienia partyjne.
RADA ROBOTNICZA. Wybory do rady robo­

tniczej z grupy, stojącej poza organiizacyaml za­
wód owem i (inteligencja) odbędą się w ponie­
działek 24 b, m. o goidŁ 7 wieczorem w sali 
Związku Staw. robotoLczych, ul. Dunajewskie­
go 5. Wybory te odnoszą się do płacących poda­
tek partyjny P. P. S. D.

BACZNOŚĆ! TOWARZYSZE ZE STRADO- 
MIA I  KAZIMIERZA! We wtorek dn. 25 lutego 
o godz. 6 wlecz, odbędzie się konstytuujące zc~

I branie partyjne organizacji dzielnicowej w ka­
w iarni Ślązakowej przy pl. W oinica 5. Niechaj 
ode braknie żadnego towarzysza z tych dwóch 
dzielnic na tem zebraniu. Spraw y pilne i wa­
żne n a  porządku dziennym.

Jasiński, Heuberger.

KRONIKA.
Kraków, poniedziałek 24 lutego. 

MOWĘ TOW. POSŁA  DASZYŃSKIEGO poda­
my w  całości w edług stenogramu w jutrzejszym 

i numaroe.
WRAŻENIE MOWY POSŁA DASZYŃSKIE- 

{ 0 0  W  WARSZAWIE. „Kuryer Polski* pisze: 
i Mistrzem niezrównanym i tryumfatorem dnia 
I wczorajsizego okazał się poseł Daszyński. łiow - 
j ca  doskonały, obdarzony wspaniałym  głosem, o 
I szerokiej skali, którego um ie doskonało uży­

wać, polem ista niezrównany, w ironii. Nie za- 
wckM zwłaszciza rozmach polemkany i czystość 
stylu, nie zawodzi przytomność umysłu i  swo­
boda. Dzięki Daszyńskiemu wysunął się w tej 
cbw M  Związek so cja listy czn y  na czoło lewicy 
sejmowej. W  swej krytyce nie ogranicza się do 
bezsilnych protestów, nie ogranicza do zakresu 
potrzeb włościańskich. W ypływa pełnem i ża­
glami na szerokie wody polityki ogólnej, podej­
muje w szystkie zagadnienia-. Ja k ie  Im ze swej 
strony zechce dać rozwiązanie, ja k i zechce po­
lityce polskiej nadać kierunek - to najbliższa 
przyszłość pokaże.

[ UPOKARZAJĄCE NIEUCTWO. Bziom ńki kra- 
I kow skie daiemiki. przedrukowały z  -rozbrajającą.
{ bezmyślnością pomyłkę W sprawozdaniu. P. A. 
i T., odnoszącą się do wstępu mowy posła Da- 
! sayńśkiego, w którym tenże powiedżtal: „jeszcze 
! nie są cofnięte stówa Pichana, który nazwał 
| komitet paryski, „gpuwmement regułier** i t. d. 
i  Pisma krakowskie, nie o-ryentując się oczywi­

ście zupełnie w politycznej kronice ostatnich ty­
godni, nazwisko Pkhoną -— za P. .A. T. — za­
stąpiły' — Wilsonem; jedno nawet odnośny u- 

; stęp umieściło po-d grubym tytułom: Atak Da- 
i szyńskiego a a  Wilsona! Oświadczenie Pichona 
i swojego c-zosu wywołało dużo hałasu w prasie, 

dało broń w rękę buTżuazyjnym gazetom prze­
ciw' rządowi ludowemu — dlatego tern śmiesz­
niej przedstawiają się domorośli politycy % kra 
kowskich redakcja, zdradzający takie politycz­
ne nieuctwo — czy bezmyślność. A może jedno 
i drugie?

POBÓR DO WOJSKA POLSKIEGO. Z W ar­
szawy donosi P. A. Tu W  sobotę postawiony zo­
stał w Sejm ie wniosek pas. Korfantego w spra­
wie poboru do w ojska roczników 1397, 1898,
1895, 1884, 1893, 1892. Pobór m a być przeprawa- j 
dzony n a  zasadzie tym czasowej ustaw y o po- j

■
'■
:

wszaełmym obowiązku służby wojskowej as dnia 
27 października 1918 r.

CUKIER POZNAŃSKI. Nadeszło transporty 
cukru poznańskiego m agistrat rozdzielił mię­
dzy sklepy miejskie. Miasto podzielone zostało 
na rejony, do których przydzielani są mieaz- 

, kańcy według początkowej litery swego na­
zwiska. W  odpowiednich sklepach miejskich 
każdy konsument musi być zaopatrzonym w 
cukier. O wszelkich nadużyciach lub niedokład­
nościach należy zawiadomić wydział aprowlm- 
cyj-ny magistratu. Sprzedaż rozpocznie się dzi­
siaj. : .«£

CENA MAKSYMALNA CUKRU. Komisya 
Rządząca ustanowiła cenę maksymalną, cukru 
żółtego w handlu detalicznym na 3 K 80 h za 
1 kg. Przypomina się, że racya cukru na drugą 
połowę lutego wynosi pół kg. na osobę. W yd a­
wać się będzie n a razie cukier tylko za drugą, 
połowę lutego. Cukier na, kartki dodatkowa dla 
dzieci sprzedaje jedynie sklep m iejski na pl. 
J  abłatiowskich.

PRZEGLĄD LEKARSKI W STRAŻY OBYW . 
Od kilku, dni odbywa się. lekarski przegląd, o- 
bowiąaanych do służby w straży obywatelskiej 
inieszOsatków Krakowa, którzy jaiko chorzy łub 
niezdolni pragną uwolnić się od służby. Obo­
wiązuje orzeczenie lekarza Straży obyw.

PRZYTRZYMANIE WAGONU Z WÓDKĄ.
W  środę wieczór na dworcu w Krakowie przy­
czepiono do pociągu osoto., zdążającego do 
Chrzanowa, wagon, w którym  miało się znaj­
dować około 5000 litrów śliwowicy. Jeden z furo 
kcym aryuszy pociągu spostrzegł, że wagon taran 
sportowany jest nielegalnie i  spowodował od- 
c»opi«ni« go w Trzebini, skąd pod strażą- woj­
skową odesłano go % powrotem do Krakowa. 
Ja k  się pokazało, wagon ów zawierał dc 10.061! 
litrów likierów i  śliwowicy, w artości około pół 

; milioma koron i  transportowany był n a  pod- 
] stawie legalnego zezwolenia do Krakowa, afcąd 
| nieznani sprawcy, chcieli go odstawić do Chrza- 
; nowa. — Spraw ą ią  zajął się kom itat dla zwal­

czania lichwy. W skazanam byłoby, aby łudzą© 
w ykrywający podobne nadużycm, b jii wyna-

DEMONSTRACYA BEZROBOTNYCH W WAR-
{ SZAWIE. W sobotę odbyła się tłum na dcmom- 
: stracya baarobątnych przed Brbtoiem , w któ- 
! rym  jafk wiadomo mieszka premier. Włooobo- 
I no okrzyki i wysłano delegację od bazrobot- 
\ nych i od rezerwistów, którzy7 powrócili- z woj­

ska rosyjskiego. P. Paderewski piEemówIii z bal­
konu do zebranych, m pow niając o swoich szcase - 
rych staraniach dla zaradserida złemu, oraz o 
zbliżającej się pomocy żywnościowej z Amery­
ki i wogóle od pańetw kcmlicyS. Interw encja  
wojska przerwała demaBstracyę.

NA ZABAW IE W  NIEGŁOWIGACH przez 
tow. Byię zamiast bukietów dla pań, zebrano 
na górników śląskich 183 K i na ofiary Lwowa 
182 K — razem 365 K.

URZĘDNICY I  ROBOTNICY KRAKOWSKIE­
GO TRAMWAJU zebrali m  pośrednictwem pp. 
Wężyka i Henbergera 1175.50 K n a wdowy po 
ix>ległych robotnikach w obronie ziemi śląskioj.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A—B, L. 39):

| Poniedziałek: red. Lud. Skoczylas: Problemy.-, 
[ Av©pójicizesnej powieścL
} 'Wtorek: prof. Dr. Józef Flach: Współczesne 
! Mdizeńunfed -uoWycznc 'i*. Mańa/ryk). 
i REPERTUAR TEATRU SM. SŁOWACKIEGO, 
i Pordedzdaildk: „Krąg iuteuresów" ,T. Banarente.

Wtorek: .,'Krąg iptenesów** J . Benavm te.

HISTORYY ŚWIATA W OBRADACH, zdjęcia
i z ostatnich tygodni, a więc przybycie Wilsona 
| do Europy. Powitanie przez wojska koalicyjne 
| i  polskie z gen. Hallerem. Wjazd. Wilsona do 
! Paryża, Przedstawicieli kongresu pokojowego,
! dalej Otwarcie pierwszego Sejmu, polskiego, U- 
i  roczystoeci waa-szawakio, noc*. Piłsudskiego, 
j prez. Padarswskiego, mainfetrów, wybitnych mę- 
| żów stanu, podiów i tyłu innych oglądać można

dzisiaj po raz ostatni
| iw Mnoteatrze ,^ztuifca“. Programu dcpełńia 

dramat towarzyski „Burzę życia" «e słynną wio­
ską tragiczką F. Febeirge w roJi głównej. Jutro 
nowy, senzacyjny program. Ińva przepiękne ar­
cydzieła wytworni franouskiej EcSair i włoskiej 

I Cines. 350
| < o ® o o e « o o o o o e o e e o o e o o 0 e o « o o a e o » » o o e e o

i § IMS C V A < t PRALNIA CHE8HS3CZNA f 
I j „ W i O Ł H I ART. FARBIARNIA |
i | KRAKÓW , N A D W IŚLA Ń SK A  6. %

|  CZYŚCI CHEMICZNIE ! FARBU1E W PRZECIĄGU S  D N !. J

| DO ŻAŁOBY W 2 4  GODZINACH. §
««»• »•  e e o e o e e o o a o d  »#•»©« »«# • *«
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Sejm.
DekSaracya stronnictw.

Na sotootniem poeiedizeniu Sejm u — po odczy­
taniu szeregu interpelacyi i wniosków przystą­
piono do dyskusja nad sprawozdaniami prezy­
denta ministrów i  ministra skarbu.

Imieniem związku nar. ludowego przemawiał 
pości Grabski, 

fetory domagał się jak  najszybszego powołania 
do Sejm u przedstawicieli Wielkopolski, Śląska 
i  wszystkich ziem kresowych, w dalszym ciągu 
mówił o potrzebie wewnętrznej orgainioacyi, 
ptpzyczem. zaznaczył, że Polska będzie >,państwem 
oarodowem i tetodickiem11. Wspominał ró­
wnież o potrzebie reform społecznych i o refor­
mie agrarnej.

TTniigni pm poL stronnictwa ludów ego (b. Kon­
gresówki) odczytał deklarację 

poseł Stolarski,
Bekiaraicya na wstępie podnosi konieczność 

.■stworzenia silnej armii diła bronienia niepodle­
głości, przyczem wyraża przekonanie, że wojsko 

nie będzie użyte jaiko narzędzie do gwał­
cenia swobód, obywatelskich. Wszystkie ziemie 

powiada dalej deklaracja — na których o- 
aiadł od wieków lud polski, powinny być spojone 
w całość. Dążyć będziemy do odzyskania bałty­
ckiego Pomorza wraz z Gdańskiem i do opar­
cia się o morze.

Na wschodzie szukać będziemy drogi do zwią­
zku narodów wolnych z wolnymi, równych z ró­
wnymi. Niechaj niepodległa Litwa i Białoruś 
widzi w nas gotowych do sojuszu lub unii są­
siadów. Z państwem ukraińskiem zakończyć 
chcemy zbrojny zatarg na zasadzie porozumie 

któreby nam dało połudmowo-wsclioduie
kresy ze Lwowem. ___

Uważamy za nasz obowiązek utrzymanie tych 
w s z y s tk ic h  praw obywatelskich i zarządzeń, 
|aŁ-io poczynił tymczasowy rząd Indowy i roz­
ciągnięcia ich na wszystkie dzielnice naszego
państwa. . . .  . .

B ę d z ie m y  się starali, aby w daaedzmie oświa­
ty przeprowadzoną została bezpłatna powszech­
na szkoła państwowa.

Za podstawę należytej budowy gospodarczej 
państwa polskiego uważamy przedewszystkaem 
dobre z interesami zgodne uregulowanie spra­
wy rolnej. Ziemia ten warsztat pracy, musi 
być własnością pracującego na ziemi ludu. — 
W myśl naszego programu chcemy przepro­
wadzić aby wszystkie ziemie poduchowne, rzą­
dowe, majorackie, ziemie rodzin, niegdyś panu­
jących, zostały roGdzaedome przez peństwo po­
między bezroinych i małorolnych na własność 
na spłaty, nie obciążające zbytecznie nabywcy. 
Ula tego celu m ają w najkrótszym czasie być 
wywłaszczane stopniowo i przymusowo za wy­
nagrodzeniem  wszystkie posiadłości wielkiej, 
oraz do pewnej normy średniej własności ziem­
skiej. Obszary leśne stać śię m ają własnością 
narodową przez upaństwowienie, taksamo bo­
gactwa kopalniane.

Dla po dźwignięcia całego gospodarczego ży­
cia kraju  i natychmiastowego dania pracy bez­
robotnym, musza być przez państwo podjęte i  
dokonano takie prace, jak  przeprowadzenie 
dróg żelaznych i bitych, uregulowanie rzek i
clektryfikacya. , .

Warunki życia pracujących na wsi i  w mie­
śc ie  uregulowane być muszą przez  prawa, usu­
wające m ożność wyzysku. Robotnicy fabryczni 
znajdą zawsze w nas, przedstawicielach ludu 
roboczego, gorących rzeczników w walec o pra­
cę i  sprawiedliwość. Najbardziej upośledzonym 
dotąd robotnikom rolnym zapewnić, musimy na 
równi z robotidkama fabrycznymi opiekę pań­
stwa, swobodę zrzeszania , i  strajków.

Poseł Witos
imieniem klubu polskiego stronnictwa ludowe­
go oświadcza, że stronnictwo mówcy głosować 
będzie za votum zaufania dla rządu. To jednak­
że nie zwalnia nas od rzeczowej i życzliwej 
krytyki postępowania obecnego rządu. Mówca 
krytykuje adm inistrację i omawiia szkody, któ­
re -wynikają ze sposobu postępowania admani- 
atracyi. Na wielu oidpowiedzialnych posterun­
kach siedzą ludzie, tfie m ający zaufania spo­
łeczeństwa.

W  dalszym ciągu omawiał poseł Witos spra­
wą odbudowy. Obecnie stoimy wobec tego, że 
w roku bieżącym odbudowa została zupełnie 
zatrzymaną, ludność sama sobie radzi. Stoimy 
ua stanowisku, że odbudowa musi być prze­
prowadzona na koszt państwa, a nie na koszt 
właścicieli, zrujnowanych wojną.

Dalej omawiał mówca stosunki w intendan- 
turze armii polskiej. Utworzyło się wojsko pol­

skie w Poisc© po to, aby bronić ojczyzny i  w o- 
bronie ojczyzny ginąć, a tam, gdzie jest bezpie­
cznie, tam, gdzie się robi pieniądze, gdzie się 
manipuluje, tam, gdzie się jest na straży na­
szego gospodarstwa, perozsiadali się obcy.

Mówca wskazuje następnie na stosunki w 
intendanturze krakowskiej, gdzie jest 1 Czech,
1 Niemiec, 18 żydów, a 5 Polaków. Uchylają 
się od poboru ludzie, którzy ogłosili się neu­
tralnymi i uchylają się od służby wojskowej. 
Tak być nie może.

Wreszcie omawiał mówca nieporządki, panu­
jące w dziedzinie kolejowej i  pocztowej, która 
muszą być usunięte. Krytykuje działalność 
aparatu aprowizacyjmego, żądając energicznej 
walki zc spekulacją w dziedzinie aprow izacji 
i węgla.

W odczytanej następnie d ek laracji poseł Wi­
tos oświadcza imieniem swego stromiictiwa, że 
Polska musi. zjednoczyć wszystkie swe ziemie 
i posiadać wybrzeże morskie z Gdańskiem. 
itz. państwami koalieyi chcemy ży ć w przyjaźni 
i sojuszu politycznym. Na czole reformy społe­
cznej stawiamy reformę rolną.

Stronnictwo nasze dążyć będzie w obecnym 
sojmie nie tylko do rozparcelowania dóbr pań­
stwowych, majoratów- dóbr martwej ręki i  or- 
dynacyj, ale nie waha się poświęcić wielkiej 
własności ziemskiej, rozumiejąc w tem równo­
cześnie upaństwowienie lasów większej własno ­
ści, aby milionom bezrolnych i małorolnych 
oraz służbie folwarcznej dać własne warsztaty 
samodzielnej pracy".

Mowa posła Daszyńskiego.
W dnitach najbliższych podamy stenograficz­

ne sprawozdanie z te j mowy, która wzbudziła 
zainteresowanie całej laby. Endecy i  kłerykałi 
postanowili od początku szeregiem systematy­
cznych przerywać i  wykrzykników zbić z tropu 
mówcę socjalistycznego. Dopiero gdy te usiło­
wania nie doprowadziły do niczego, mówca miał 
posłuch całej Izby prze® z górą pięć kwadran­
sów. Ogromna część laby wyrażała po posiedze­
niu zdanie, że gdyby taktyka endecji przerywa­
nia i  przeszkadzania mówcom je j niewygo­
dnym m iała się powtórzyć, wówczas nie powwo- 
ionoby również przemawiać spokojnie i  — en­
dekom.

Tow. Daszyński zaczął od wyrażenia głębokiej 
radości, że może przemawiać z wolnej trybuny 
pierwszego polskiego Sejmu Republiki, polska
Masa pracująca, zorganiaowona w PPS- walczy­
ła z górą ćwierć wieku o tę wolność, o Polskę 
niepodległą, a przeciw ugodzie i  przeciw rezy­
gnacji. Drzewo szubienicy rosyjskiej było w 
bym kraju  w tym czasie drzewem Golgoty so- 
cyalistów polskich. To też duchy powieszonych 
towarzyszy: Kunickiego, Ossowskiego, Pietru­
sińskiego, Okrzei i Mireckiego nadać powinny 
św iętość naszej walce, toczonej z tej wolnej try­
buny.

Mówca odczytuj© manifest Związku Polskich 
Posłów Socjalistycznych, jako program działno- 
ści Związku w Sejmie.

Poozem omawia dzieje dni listopadowych 
1918 roku, jako fazę, która się jeszcze nie skoń­
czyła i  której analiza w yjaśnia wiele. Opisuje 
piorunujący upadek rządu świerzyńskioBO, 
który znamionował słabość endecy! i całej pra­
wicy. Pow stała lu te , którą szczęśliwie wypełni­
ło powstanie rządu republikańskiego w Lubli­
nie. Rząd ten opierał się ń a  dwóch przesłan­
kach: wypędzenie okupantów i  Republika. Rząd 
Lubelski dokonał jednego i drugiego. Dnia 6 l i­
stopada wyrzucono Austryaków a 11 Prusaków. 
Republikę mogli ogłosić tylko ludzie, którzy w 
nią głęboko wierzyli, tj. chłoipi i robotnicy.

Rząd Moracaewsfciego, który powstał w kilka  
dni patom, już w Warszawie, był pierwszym rzą­
dem ludowym całej Polski. Burżuazya i szla­
chta, która, jalk wczoraj p. premier Paderewski 
powiedział, ufa więcej swoim kuferkom i sa­
kiewkom, ulż skarbowi państwa polskiego, mu­
siała zwalczać zajadle rząd. MOraczewski ego, bo 
bała się chłopa 1 robotnika, a  od rządu ule spo­
dziewała się niczego. Rozpoczęto gwałtowną ro­
botę kontrrew olucyjną, szukano wykonawców 
zam achu stanu. Przebaczano świeże błędy lu­
dziom, byle tylko znal ość narzędzia zamachu. 
Wyszukiwano księży, jenerałów, polityków, mó­
wców ulicznych, waryatów bodaj, aby tylko do­
prowadzić do zamachu! Usiłowania te osiągnę­
ły szczyt w nocy z 4 n a 5 stycznia. Że zamachy 
te okazały się w praktyce farsą, to już nie wi­
na burżuaeyi i szlachty, lecz braiku tężyzny wy­
konawców. 'pom ogli tym zam achom  w m iarą bU 
bolszewicy. Z prawej i /. lewej strony uderzano 
na rząd MOraczewskiego. Dowodem tego klasy­
czny dowcip histoT", i. że ks. E u tsach y  Sapieha- 
znalazł się na l i ś ; ' -tewiouych w towarzy­

stwie takich panów, jak  Arkin Judei, Bergier 
Lejbuś, Mordka Garfinkel i t. d. (Gwałtowne
przerywania z prawicy...) a  dla kompletu warto 
przytoczyć jeszcze i nazwisko Gharytona Siar- 
giejowa—

Niepokój i  zamęt mnożyła w kraju  działal­
ność Komitetu paryskiego. Komitet szkodził
'krajowi, informując zagranicę, jakoby w Polsce 
panowały rozruchy i bołszewizm. Twierdzę, że 
od Renu aż po Ural Polska w owym czasie była 
najm niej zmąconą i  najm niej zwichrzoną fala­
mi ruchu. Ale komitat nie wahał się, gdy innych’ 
argumentów zbrakło, rozszerzać wiadomości, że 
Piłsudski jest śmiertelnie chorym i że nic war­
to z nim traktatu  zawierać?.,.

Moiwca zwraca się przeciw fałszywemu Infor­
mowaniu przez Komitet p, ministra spraw za­
granicznych Pichon‘a, który naawaf w parla­
mencie francuskim Komitet „Rządem prawidło­
wym" (,,gouveroement regulior") pomimo, że w 
kraju  był Naczolnik, rząd i wojsko polskie. — 
Traktowano nas na podobieństwo Czechów, ale 
porównanie to kuleje, bo najpierw u nas two­
rzyło stę i wojsko w kraju, wojsko liczno Pol­
skiej Organizacji Wojskowej, podraeumej, jak  
cała nasza polityka, ale wojsko polskie, a  n a­
stępnie Masaryk, skoro tylko mógł wrócić do 
kraju, wródł jeszcze w grudniu, a  p. Dmowski 
nie wrócił i  długo jeszcze nic wróci. Potrakto­
wano na® — na podstawie fałszywych informa.- 
cyi Komóttefcu, — jakbyśmy byli jakiem ś intere­
suj ącero plemieniem ałbańskiem, jakim iś Ma- 
MsoramL.

A jeszcze niebezpdecznie jszą jest obietnica dla 
mas „granic historycznych", bo najpierw mo­
glibyśmy w imię tego nieokreślonego hasła stra­
cić Śląsk Cieszyński, Orawę i Spiż, a następnie 
skierowanoby na® ua drogę ftotazyi na Wscho­
dzi© wbrew naszym rzeczywistym interesom. 
Sprawa polska wymaga nader ścisłego informo­
wania zachodnich państw.

Ju tro  ran o!
Wykładnikiem stosunku obywatela do naro­

du jest jego poczuwanie się do obowiązani 
współdziałania wszystkiemu, co dobro i szczę­
ście ma na celu.

Dobro i  szczęście narodu ma ma celu rząd na­
rodowy, powołany do tego, aby tworzył, budo­
wał i  umacniał życie moralne i nrateryaln© na­
rodu, On jest tego życia sternikiem i każdy oby­
watel, który go darzy zaufaniem, winien mu po­
słuch, powolność 1  poparci©.

Na zawołanie rządu stawać musimy do apeła 
wszyscy nie w imię ofiary i poświęcenia, ale W 
imię prostego obowiązku.

Kto na zawołanie takie nie odpowiada, ten o- 
Jjowiązku swego nie spełnia i tem grzeszy prze­
ciw Ojczyźnie, bo jest w niej, jak  cudzoziemiec, 
który uważa, iż nie jego dotyczą troski i kłopo­
ty kraju, w którym mieszka.

Cóż jest dzisiaj naszym najpierwszym '•.-!? - 
wiązkleia?

Zgodna, powszechna, nie znająca wyłączaS, 
odpowiedź na wezwanie rządu, który zwrócił się 
do wszystkich obywateli polskich o poparci* 
pierwszej Pożyczki Państwowej.

Czy wszyscy już odpowiedzieli? 1 1 Ó
Nie. Jest jeszcze wśród nas wielu takich’, któ­

rzy tego najpierwszego obowiązku swoje™,! ni* 
spełnili.

Jedni czynią to przez opieszałość, przez od­
kładani© s dnia na dzień już powziętego zamia­
ru. Inni — przez karygodną obojętność, lub 
przez mniemanie, że ule do nich się oJ woływft- 
no, bo są bogatsi, zamożniejsi od nich.

1  jedni i drudzy powinni zrozumieć, że ich su 
miernie polskie obciążone jest w tej chwili winą 
i że ciężar tej winy powinni zrzucić z siebie jak: 
najprędzej. Uczynić to łatwo. Zapisy na poży 
czkę przyjmowane są w każdym banku i trze­
ba tylko jednego aktu woli, aby przed samym 
sobą i przed współobywatelami oczyścić się z 
zarzutu obojętności na sprawy Ojczyzny.

Zapiszcie'więc w notatniku: Jutro o godz, 10 
rano, w banku. —- i spełnijcie swój obowiązek.

Położenie wojenne.
Załamanie cię oienzywy ruskiej.

L itw a  i  Białoruś; Nosze patrole dotarły dó li­
n ii Dąbrówka—-Szczucin--Zelttdek (na wschód
od Grodna). —

W  Galicy i wschodnio] załamała się ofenzywa
ukraińska, prowadzona od 17 lutego na froncie 
250 klnl. Ataki pod Belzero, Rawą ruską, Lwo­
wem i w okolicy pod Gródkiem Jagiellońskim ’ 
Sądową Wisznię, nie udały się Uktrfńcóm ; ró-
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wnież nie udało im się poderwanie kommiikacyi 
między temi miejscowościami. W ostatnich 3 
dniach wzięto do niewoli 300 Ukraińców, zdo­
byto zapasy brani i armmicyi.

W Wielkopolsce Niemcy, mimo podpisania li­
niowy o zawieszeniu brona, dalej atakują,, estrze 
liwnjęc gwałtownie Krotoszyn i Zbąezyń — -T-o- 
licą. Na innych częściach frontu ciągłe utar­
czki.

Czeskie okrucieństwa na Śląsku.
Redaktor „Dziennika Cieszyńskiego" p. W. 

Zabawili i podaje straszne faicta martyrologii 
polskiej z czasu najazdu Czechów, w które po- 
pros-tu wierzyć się nie ohce, tak są, potworne w 
swej istocie i — jeśli są, autentyczne — wołają 
o pomstę do sprawiedliwości, głoszonej przez 
obradujący w Paryżu trybunał świata. Przyta­
czamy niektóre z nich:

W Karwinie psrayproiwadizonó na staoyę 19 
jeńców. Na transport rzucali się bez powodu oze 
scy legioniści, zadając kolbami ciężkie rany 
trzem górnikom: St. M. i W. (Autor nie podaje 
nazwisk ze względu na trwającą jeszcze oku- 
pacyę czeską). W  ka-nc-elaryi, gdzie jeńców spi­
sywano, żołnierze w o-becności oficerów bili po 
twarzy grożąc ciągle powieszeniem. — Dwóch 
świadków widziało, jak  w Karwinie rannego 
żołnierza wlekli Czesi za nosi pod hotel <?arn.i, 
gdzie biedak skonał.

W Stonawie i  Olbrachcicaeh, d*łia 26 1. po bi­
twie w południe, pozostałych rannych żołnierzy 
dobijali żołnierze czescy. Żołnierzy rannych, 
którzy prowMi o pomoc, bito kolbami i bądź roez- 
strzaskiwano im głowy ciosami kolb, ' 'idź też 
strzałami z bliskiej odległości, wśród okrzyków 
pogardy i  nienaw iści Kilku jeńców, pochwyco­
nych przez żołnierzy, najprzód zbito i skłuto, 
a potem rozstrzelano.

W Stonawie legionistę, poddającego się z pod­
nieś ionemi rękami przed gospodą p. Janka, żoł­
nierze czescy rozstrzelali, a  następnie zwłoki po­
kłuli bagnetami.

Przed szkolą leżał ranny legionista. Żołnierz 
czeski, przechodząc obok, wystrzelił do niego z 
bliska, zabijając na miejscu.

Do jednego domu schronili się po otoczeniu,

trzej legioniści. Dwaj ukryli się w cklewku. Je ­
den nie zdołał tego uczynić i  poddał się, lecz 
został rozstrzelany z pędniesionemi rękami. J e ­
dnego, ukrytfego w chlewku, także żołnierz cze­
ski zastrzelił, zaś drugiego ciężko ranił, poczętą 
zażądał, by gospodarz stwierdził, czy ów trzeci 
jest zabity. Gospodarz popaArzywśzy potwier­
dził, puczem Czech się oddalił. Gospodarz od­
wiózł rannego legionistę do szpitala w Orlowej. 
Zastrzelonemu legioniście zabrali żołnierze cze­
scy buty i  zawartość plecaka.

W pobliżu innego domu, leżał legionista, ram- 
ńy w obydwie nogi. Do rannego strzelił z buska 
oficer czeski, chybiwszy. Właściciel domu za­
brał rannego do domu i zawołał przechodzącego 
sanitaryusza czeskiego, który wzdragał się Po­
lakowi założyć opatrunek, każąc gospodarzowi 
zastrzelić rannego. Gospodarz odwiózł go jednak 
do szpitala w Orlowej.

W e dworze zastrzelili żołnierze czescy trzech 
jeńców polskich. Truipy leżąły ntespnzątnięte 

na połach przez kilka dni, ponieważ żołnierze 
czescy grozili ludności mordowaniem. Po paru 
dniach pozwolono zmarłych sprzątnąć i  -eebo- 
wać. Znaleziono trupy częścią już ograbioną. Na 
cm entarzu ograbili żołnierze czescy z m ń . do 
reszty, ściągając wobec publiczności pozoslałe 
jeszcze ubrania, i  buty,

Żołnierza polskiego, który przebrał się •- 
wiine ubranie, żołnierze czescy Schwycili i po­
mimo wylegitym owania się kazali mu biegnąć, 
a uciekającego zastrzelili, mówiąc, że strzelają 
do zająca.

Nad tem wszystkiein '— powiedzą endecy 
trzieba przejść do porządku dziennego, bo ■wa­
żniejszą dla Polski jest rzeczą, że Paderewski - 
jest przyjacielem Wilsona.

żądały władze wojskowe przeprowadzenia rowt- 
zyj za bronią.

Zarządzona oblan a, potwierdziła zebrane i > > 
formacye. W gmachu zboru izraeliokiego na 
Kazimierzu znaleziono 100 karabinów- systemu 
„M anlichera", 9 grantów ręcznych i trzy pełne 
skrzynie am u n icji. Broń, granaty i amuuicya 
ukryte były w sposób bardzo zręczny.

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, żc broń 
ukryta w kabale, nie należała do straży obywa­
telskiej. W innych domach maile*-i — o kilk&ict 
karabinów i zaaczną ilość uniformów, przyho- 
rów i sukna wojskowego, które również skonfi­
skowano, oraz aresztowano cztery osoby, podej­
rzane o ukryw anie broni i jako czynniki, kieru­
jące  organizacją .

Z papierów, znalezionych u. aresztowany eh, 
w ynika, że natrafiono na ślad niewątpliwie ta j­
nej orgnizacyi o charakterze wojskowym. Na­
zwa i cel je j nie są  jeszcze dostatecznie wyświe­
tlone.

Przy sposobności rewizyt za bronią natrafiono 
na większy skład towarów codziennego zapo­
trzebowania, które magazynowane były tv ce­
lach paskarskich i spekulacyjnych, nadto tajne 
fabryki spirytusu i sacharyijy.

Tajna organizacya na Kazimierzu.
Z policyi donoszą.:
D y rek cja  policyi zebrała imfoa-macye,' że w 

dzielnicach V II i  V III oraz w Podgórzu znajdu­
je  się po domach prywatnych ukryta broń i że 
w gmachu zboru izraelickiego na Kazimierzu 
są  schowane broń palna i am u n icja , należące 
do ja k ie jś  ta jńej organizacyi. Równocześnie za

irn : S i„ . E C Z A
farbiarnia i pralnia, Kraków.

oznajmia, że wszystkie po dzień 31 stycznia r. b. 
dane przedmioty do farbowania lub czyszczenia, j;.<- 
koteż kołnierze i mankiety są gotowe do odebrania 
i uprasza P . T . klientelę aby we własnym inte­
resie przedmioty te bezzwłocznie wykupiła, gdyż 
za dłuższe przechowanie w obecnym czasie pod 

żadnym Warunkiem ręczyć nie może.

1 i i
otwiera dnia 25 Sutego o gadzinie 8-mej rano sklep 
przy ui. Brackiej L. 7, celsm detalicznej sprze­

daży j a j  świeżych.
Cena sprzedaży wynosi 75 hal. za sztukę. 
Jedna osoba nabyć może najwyżej 50 sztuk.

x m m x x m mx
Polska Krajowa Klasowa

x x x x x x x x x x x x x x x  
Polska Krajowa Klasowa |X  

X  
X 
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X
K W ie lk a  wygrana: 750 tysięcy marek polskich.
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LOTERYA R. G. O.
5 -ta  Loterya klasowa Rady głównej opiekuńczej na I. półrocze 1919 r.

50.000 lo sów   25.000 wygranych I 51 premij.
Suma wygranych: 8 milionów 211 tysięcy rcsarek polskich.

N A J L E P S Z A  M A S A  W O S K O W A
do odświeżania mebli, posadzek, 
podłóg i linoleum. W szędzie do 

nabycia.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

FR. LENERT, Kraków,
S ła w k o w sk a  L. 6 .

X
X
X
X
X
X
X

C ena ćwiartki losu w każdej klasie 2 0  koron.

Ciągnienie II. klasy dnia 10 i 11 marca 1919 r.
Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem polskim I napisem: Rada główna opiekuńcza w Warszawie,

Kredytowa 4.

G eneralne zastępstw o na Galicyę i Ś ląsk :

1 WITOLD WUKOSZEWSKI
X  udzie la  kolektur.udzie la  kolektur.

Zgłoszenia dla niego przyjmuje kancelarya adw. Dra Wilkoszewskiego,
Kraków, ulica św. Anny L. 9 .

A. Barański, Mały Rynek. Bracia Safier, plac Dominikański. 
Grand Hotel, cukiernia. Kasa teatru miejskiego. Kawiarnia 

Bizanca. J. Rudnicki, Linia A-B. Hotel Saski, restauracya. J . Tomaszewski, dworzec osobowy. 
K. Waśniewski droguerya, Podgórze, Rynek gł. 3. M. Hupczyc, Jagielońska 7. M Suliko­

wska i Ska Grodzka 1.

Zgromadzenie
majstrów krawieckich i krawczyń
odbędzie się we środę d. 26 lutego o godz, 7 wiecz. 

przy ul. Dunajewskiego 5.
Porządek obrad:

1. Brak nici, surowca, węgla a lichwa.
2. Ogólne sprawy zawodowe a magistrat.
3. Delegacje do Sejmu.
4. W nioski.

Prezes państw. Związku krawców 
G órka.

Losy sprceiaia w Mowie:x
X
X  
X  
X
X  X
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

V lal z.
Adres wskaże portyer Hotelu Saskiego Kraków, 

Sławkowska 3.
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Monterów
zdolnych, obeznanych dobrze 
z konstrukcją pługów moto­
rowych „Stock“ poszukuje 
firma Hild. Badian, Bielsko, 

ul. Główna 7.

Dl. ZYG1NT S i l i ł  
Ol. o n  0STI0WSK1

prywatna szkoła prawa,

Odlewnia żelaza, fabryka ma­
szyn rolniczych S. Zweiga 
w Rzeszowie poszukuje na 
stałe kilku starszych i zdolnych 
ślusarzy maszynowych, tokarzy 

• , , , , do żalaza i kilku formisrzy (gi-
Lekcye, kursa, skróty, system j  serów). Zgłoszenia z wyma-

pisemny. 1 raną płacą i odpisy . świa- j Zgłoszenia możliwe osobisto
Kraków, Straszewskiego 26,11 dectw nadsyłać do biura fa -jz podaniem warunków na rę- 

od 3 do 4 popeł. 3051 . bryki. i ce. zarządu.

Zarząd Jaworznickiej Rasy Brackiej 
w  Jaworznie  
przyjmie zaraz

lekarza gtirnitzega.

M l zakM pnemytlowy
p o d  Krakow em

poszukuje do natychmiastowego
wstąpienia

1 magazyniera,
1 sity biurowej

narodowości polskiej, ze znajo­
mością oprócz języka polskiego, 
takie I niemieckiego w słowie 

i piśmie.
Reflektanci, posiadający dłuż­
szą praktykę zechcą złożyć 
swe oferty z  podaniem wa­
runków i referencyi pod .,Su­
mienne0 do Adminiśtracyi 

-go pisma.

Krawiec
zdolny na robotę męską i dam. 
ską zostanie zaraz za dobrą 
zapłatą przyjęty. Władysław 
Gromkowski, Zakopane, ni. 

Przecznica l i .

Maszynisty
palacza i ślusarza zdol­
nego (w jednej osobie) 
z płacą tygodniową 170 K, 
do natychmiastowego ob­

jęcia pesady. 
Pralnia i farbiarnia „TĘ­
CZA", K r a k ó w.  Czarno­

wiejska 72.
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